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Straszna Katastrofa samochodowa pod Łodzią. 
Trzy osoby zabite, dwie ranne — m. in. zabity znany przemysłowiec p. Beckerman. 

W dniu wczorajszym o godzinie 8-ej | 
wieczorem wracał z wycieczki samocho
dem do miasta znany łódzki przemysło- l 
wiec p. Beckermann, w towarzystwie 
żony swojej, p. Emila Hirszberga, żony 
tegoż oraz piętnastoletniego ucznia Pin-
kusa. Na szosie brzezińskiej o 2 k i lome
t ry od miejscowości Sikawa gm, Solec, 
automobil nagle z niewiadomych dotych
czas jeszcze powodów uległ katastrof ie. 
Właściciel samochodu szofer oraz Pin-
kus ponieśli śmierć na miejscu. P. Hirsz-

berg oraz p. Beckermanowa odnieśli o 
gólne potłuczenie ciała i si lny wstrząs 
nerwowy, tak, iż obecnie nie mogą dać 
żadnych wyjaśnień dotyczących kata
strofy. P. Hirszbergowa jest ciężko ran
na, aczkolwiek życiu jej nie zagraża nie
bezpieczeństwo. Na miejsce katastrofy 
zbiegli się z okol icznych siedzib ludzie, 
oraz zawiadomiona została policja, k tóra 
niezwłocznie przybyła na miejsce i za
bezpieczyła t rupy aż do przybycia władz 
sądowych. Rannych zabrał do miasta 

przejeżdżający wypadkiem automobil p. 
Maurycego Poznańskiego. Samochód p. 
Beckermana jest potrzaskany i leży po
środku szosy. 

Wieść o strasznym wypadku rozesz
ła się lotem błyskawicy po mieście, bu
dząc zrozumiały żal. 

Zawiadomione władze sądowe udały 
się niezwłocznie na miejsce wypadku 
dla zadośćuczynienia formalnościom 

prawnym, poczym zwłok i oddane zosta

ną rodzinom dla pochowania. 

Zmarły Beckerman, z wykształcenia 
prawnik , niedawno dopiero opuścił u-
rząd sędziego, śledczego w Łodzi i poś
więc i ł się pracy w przemyśle. Wraz z p. 
Emi lem Hirszbergiem zorganizował on 

dopiero przed k i l k u dniami związek prze 
mysłu dzianego. Zmarły cieszył się w 
szerokich kołach naszego miasta zasłu
żonym szecu nkiem. 

Prezydent Wojciechowski w Krakowie. 
Kraków, 18 maja. 

O godzinie 9 min. 40 rano p. prezy
dent Rzpli tej przyjął przedstawiciel i ko
mitetu sztandarowego, poczem ze swym 
orszakiem i w towarzystwie reprezen
tantów ..)Łdz państwowych i samorzą
dowych udał się powozem na rynek 
Główny. Powóz prezydenta eskortował 
szwadron 8 pułku ułanów. Na bogato u-
dekorowanej ul icy Floriańskiej, przez 
k tórą przejeżdżał p. prezydent t łumy pu
bliczności i szpaler młodzieży szkolnej 
witały p. prezydenta długotrwałemi o-
krzykami. W rynku Głównym na f ron
tonie Sukienic od strony północnej by ł 
ustawiony ołtarz polowy, przy k tó rym 
stanął czworobok 20 p.p. i oddział za
łogi krakowskiej . Resztę rynku wype łn i 
ły t łumy publiczności. P. prezydent po 
przybyciu na rynek odebrał raport od 
gen. Ledochowskiego, poczem w asy
stencji gen. broni Szeptyckiego i d-cy 
20 p. p. ppłk. Kruka-Szustera przeszedł 
przed Irontem baonu, a następnie zajął 
miejsce przed ołtarzem polowym. Rów
nocześnie ustawi ły się przed ołtarzem na 
czelne władze i urzędy, duchowieństwo 
z ks. biskupem Sapieha na czele, gene-
ralicja z generałem Szeptyckim, Rozwa
dowskim, Kul ińskim, prezydjum miasta 
i komitet sztandarowy. Uroczyste nabo
żeństwo odprawi ł ks. biskup polowy 

Gal l . Po mszy św. ks. biskup Gal l doko
nał poświęcenia sztandaru. Pierwszy 
gwóźdź wbi t p. prezydent Rzpl i tej . Na
stępnie wbi l i gwoździe w imieniu mar
szałka Piłsudskiego (ppłk. Kruk-Szuster) 
dowódcy 20 p. p. (ppłk. Kruk-Szuster), 
marszałka sejmu i ministra spraw woj 
skowych (gen. Szeptycki), prezesa rady 
ministrów Grabskiego (wojewoda Kowa-
l ikowski) , dalej ks. biskup Sapieha, b i 
skup polowy Gal l , gen. broni Szeptycki, 
wojewoda k rakowsk i Kowal ikowsk i , pre 
zydent miasta Fcderowicz, prezes aka-
demji umiejętności M o r a w s k i i inni . Po 
uroczystości poświęcenia sztandaru pre
zes komitetu sztandarowego p. Wodz i -
nowski, wręczył sztandar prezydentowi 
Rzpli tej z prośbą o wręczenie go 20 p.p. 
Prezydent Rzplitej wręczył go dowódcy 
20 p. p. pp łkowi Kruk-Szusterowi, wy
głaszając przytem następujące słowa: 

„Panie Pu łkowniku ! Wręczam Ci ten 
sztandar z rozkazem, aby pozostał on 
zawsze w rękach pułku czysty i wierny 
służbom waszym dla Ojczyzny i posza
nowanie przez Was honoru, w służbie, 
a w razie wojennej potrzeby, aby uświę
cony by ł Waszą krwią ofiarną, przelaną 
w obronie Rzpl i te j " . 

Dowódca 20 p. p. Kruk-Szuster ode
brał sztandar klęcząc, poczem wręczył 

go chorążemu pułku. Następnie przy
stąpiono do przysięgi. Za sztandarem, o-
bok którego stanął dowódca pułku, sta
nęli gen. Szeptycki, dalej gen. Rozwa
dowski i Kul iński , poczem dziekan woj 
skowy ks. Niezgoda wygłosi ł do pu łku 
przemówienie, w którem wskazał na do
niosłość tego wielkiego święta pu łkowe
go, gdy ziemia krakowska ofiarowuje 
swemu pu łkow i sztandar. Następnie ks. 
Niezgoda odczytał rotę przysięgi, k tórą 
wanypowtórzył 20 p.p. Po tej uroczysto
ści prezydent Rzpli tej z orszakiem udał 
się pieszo ulicą św. Anny ku uniwersy
tetowi , gdzie nastąpiła defilada 20 p.p. 
Pułk by ł oklaskiwany przez t łumy pu
bliczności. O godz. 1-ej w koszarach im. 
Stefana Czarnieckiego odbyło się śnia
danie, wydane przez 20 p.p. na cześć pre
zydenta Rzpli tej, komi tetu sztandarowe
go i zaproszonych gości. W czasie śnia
dania d-ca 20 p.p. wygłosi ł przemówie
nie, w k tó rym podkreśli ł , że sztandar 
otrzymany z rąk prezydenta Rzpli tej w 
dniu dzisiejszym będzie promieniował tą 
siłą niezniszczalną, k tóra nas i naszych 
następców w najkrytyczniejszym położe
niu u granic wys i łku ostrzeże przed om
dleniem i pozwol i wykonać nasze posta
nowienia. W uczuciu radości, k tó rym 
biją serca 20 p.p. ziemi krakowskie j w 
tym historycznym dla nas dniu, wznoszą 

okrzyk na cześć p. prezydenta „Pan pre* 
zydent Rzpli tej, niech żyje I" 

Okrzyk zebrani powtórzy l i entuzja. 
stycznie. Z ko le i prezes komi tetu sztan
darowego p. Wodzinowski złożył p. pre
zydentowi podziękowanie za przybycie 
na uroczystość, poczem prezydent prze
mówi ł w następujących słowach: „ W cza 
sie dzisiejszej defi lady ujrzałem żywy 
przejaw miłości obywatel i k rakowskich 
dla naszego wojska. Tak być powinno 
zawsze, nie ty lko w chwilach uroczysto
ści wojskowych. Wojsko jest prJ lerzem 
Rzpl i tej we wszystkich )ej zębach, 
kształci cnoty, jakie powieniem posiadać 
oaly naród. Szczególnie wazr?m jest 
szkolenie i wzmacnianie chai-\' t. Leru do
konywane w wojsku. Długoletnia nie
wola osłabiła w nas siłę ducha wolnych' 
obywatel i . Wojna nadwerężyła cnoty 
pracy i oszczędności. Teraz obowiązkiem 
wszystkich jest usuwać te brak i i szczer 
by, aby Rzpl i ta Polska promieniom ' i 
dobrobytem i cnotami obywatel i . C;. "* > 
mię panie pu łkowniku, twe zapewnienie, 
że sztandar dziś otrzymany strzedz was 
będzie przed omdleniem ducha i wyra
żam życzenie, aby 20 p. p. pomny przy
sięgi, dziś złożonej na rynku krakowskim, 
święcił przykładem wiernego wypełnia
nia obowiązków szczerej słnżby dla 
Rzpl i tej polskiej. 

Porozumienie gospodarcze czesko 
Owoce spotkania Benesza z Mussolinim 

Rzym, 18 maja, 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Agencja StcJani komunikuje: W wyn iku 
narad między Beneszem i Mussol inim u-
stalono, że oficjalna wizyta prezydenta 
Massaryka w Rzymie nastąpi w paździer
n iku b. r. Pozatem postanowiono, że już 
w najbliższym czasie ma się odbyć, ewen 
tualnie niezwłocznie konferencja rzeczo 
znawców, celem ustalenia taryfy komu
nikacj i bezpośredniej, oraz w celu re 
dukcj i kosztów transportu, niezależnie 
od taryf adrjatyckich na l injach kolejo
wych obu kra jów dla towarów przewo
zowych t ranzytem i dla transportów wc-
Wnętrzno-krajowych. Dalej uznane zo
stało, że w ie lk i pożytek przyniosłoby za
pewnienie pewnych trwałości systemowi 
taryf celnych adrjatyckich, oraz dokład
ne zbadanie sposobów zastosowania te
go systemu w porcie Fiume. Oba rządy 
fcobowusszly nlę też do całkowitego i to 
* czasie możliwie najbliższym wykonania 

postanowień konwencj i rzymskiej z roku 
1922, dotyczącej spraw administracyj
nych i f inansowych pewnych towarzystw 
ubezpieczeniowych. Wreszcie osiągnię

te zostało porozumienie co do uzgodnie
nia stanowisk obu rządów w sprawie 
majątków ciał ko lek tywnych. 

Rzym, 18 maja. 
Dr. Benesz w rozmowie z przedsta

wicielem „Giornal ed l t a l i a " oświadczył, 
że rządy włoski i czechosłowacki są cał
kowicie jednomyślne wc wszystkich za
gadnieniach, mających podstawowe zna
czenie, a w szczególności co do utrzy
mania w mocy postanowień t rak ta tów 
pokojowych, co do konsolidacji stosun
ków w Europie środkowej i co do wspól
nego zbadania przez przedstawicieli 
WTąch i Czechosłowacji w duchu szcze
rej przyjaźni wszystkich problemów i n 
teresujących cha kraje. 

C Z Y T A J C I E 

• I E S S m i r 

Uroczystości k ościuszkowskie we Francji. 
Fontainebleau, 18 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Mia ła tu miejsce dziś wielka uroczy

stość francusko-polska z okazji inaugu
racji kapl icy Kościuszki odrestaurowanej 
dzięki wspaniałomyślności hr. Mieczys
ława Orłowskiego i p. Andre burmi
strza Montingny w obrębie którego, znaj 
duje się Perwi l lc, zamieszkiwana ongiś 
prezz Kościuszkę. Uroczystość zainagu-
rował konserwator pałacu Pontainebleau 
Esparbes, k tó ry na dziedzińcu pałacu w y 
głosił mowę, dając obraz ostatniego po
żegnania odjeżdżającego Napoleona, 

Szwecja—Polska 5:1. 
Polska Agencja Telegraficzna, 

Sztokholm, 18 maja. 
Rozegrany tu dziś mafch p i ł k i nożnej 

pomiędzy reprezeutacyjuemi drużynami 
Szwecji i Polski zakończył się zwycię
stwem Szwecji w stosunku 5:1 (1:0). 

W Y P A D E K M A C K E N S E N A . 
, Królewiec, 16 maja. 

Feldmarszałek Mackcnscn spadł pod
czas przejażdżki konnej z konia, od
niósłszy złamanie prawej nogi i ogólne 
obrażenia ciała. 

przyczem mówca wywoła ł przed audy» 
torjum liczne wspomnienia polskie, przy 
wiązane do Fontainebleau, podkreślając 
w szczególności wierność Polaków, któ
rzy towarzyszyl i Napoleonowi na wys
pę Elbę. Następnie dokonano samego ak 
t u otwarcia kaplicy, poczem wygłosil i 
mowy burmistrz Fontainebleau i p. Lip
ski, pierwszy sekretarz poselstwa Rzpl i 
tej polskiej, k tóry w imieniu rządu pol
skiego, dziękował organizatorom uro
czystej ccremonji. Uroczystość była zor
ganizowana staraniem towarzystwa Fran 
ce-Pologne. 

A R E S Z T O W A N I E U R Z Ę D N I K A SO« 
WIECKIEGO W BERLINIE. 

Ber l in, 18 maja. 
Agencja Wschodni^ 

Urzędnik sowieckiej misji handlowej, 
Luhman, został aresztowany za przecho
wywanie komunisty Borscnhardta. Arc< 
sztowano również kochankę B. Podczas 
rewizj i u Luhmana znaleziono pokwito
wania Borscnhrdta, datowane 3 maja, a 
zatem w dniu jego ucieczki do mis|i han
dlowej . Pokwitowanie potvicrdr:a od
biór znaczniejszej sumy w dolarach. 



Naizlośliwszy chochlik nie mógłby 
W Y M Y Ś L E Ć i P O D S Z C P N Ą Ć panom..Seydom, 
K I C R N I K O M , D M O W S K I M I K U C H A R S K I M 
W I Ę K S Z E G O F A U X PR.S, N I Ż wszczynanie pro 
C E S Ó W P R A S O W Y C H , K T Ó R E . . . K T Ó R E N I E W I A 
domo, C O I M W Ł A Ś C I W I E P R Z Y N I E Ś Ć M O G Ą ' ' 
T R U D N O P R Z Y P U Ś C I Ć , B Y po l i tykom tym za 
LEŻAŁO na przypominaniu ogółowi miłego 
O K R E S U I C H „ N A R O D O W Y C H " R Z Ą D Ó W . P O -
winniby R A C Z E J STARAĆ S I Ę W S Z Y S T K I E M I S I 
Ł A M I O zatarcie Ś L A D Ó W TEJ niefortunnej 
• O B Y sił I przygotowywanie sobie możl i
W O Ś C I wystąpienia pod J A K Ą Ś inną w przy 
SZŁOŚCI M A S K Ą . * 

C O Ś się w tych mózgownicach stanów 
C/.O P O O S U Ł O . , 

I OTO ROZHULAŁ się ar tyku ł 154lty. K i l -
K O M I E S I Ę C Z N E W I Ę Z I E N I E ma odstraszyć P « 
W H Y C H R E D A K T O R Ó W . . . od czego? 

O D N I E S Z A N O W A N I A władzy? 
C H Y B A N I E . Boć K A Ż D Y Z A P Y T A , dlaczw 

G I A R T Y K U Ł Ó W B Y Ł N I E C Z Y N N Y , gdy prasa 
P R A W I C O W A URĄGAŁA t. Z W . „ l ew i cowym" 
R Z Ą D O M , N I E szczędząc samego Naczelni
K A P A Ń S T W A ? . . . A r t y k u ł 154 spał wtedy. 

Wówczas prokuratorowie jakoś rozu 
M I E L I , Ż E JEST on intruzem w prawodaw
S T W I E republ ik i demokratycznej, odziedzi 
R Z O N Y M po caracie, że ar tyku ł ten k łóc i 
S I Ę Z D U C H E M USTROJU naszego państwa i 
P O W O D U J E T A K I E dziwolągi, j . np. że wolno 
D O W I E Ś Ć urzędnikowi, iż kradnie, a nic 
N A Z W A Ć G O złodziejem, wolno twierdzić, 
Ż E popełnia głupstwa, a nie wolno naz
W A Ć GO głupcem i t. d. A r t y k u ł 154 miał 
S E N S T A M , gdzie urzędnik nie by ł sługą 
NARCD<J , ALE reprezentował cząstkę w ła
D Z Y P A N A T E G O narodu, tam, gdzie wszelka 
k ry tyka władzy była wogóle surowo za
broniona. Natomiast niema on sensu tu , 
G D Z I E O W A k r y t yka jest podstawowem pra 
wem obywatel:. 

Wszystko to zrozumiano jakoś, dopóki 
ataki na rząd szły od strony endecji. Z 
chwilą dopiero, gdy zmienił się ich k ieru 
nck, gdy ofenzywa rozpoczęła się z lewa 
na prawo — ar tykuł 154 raptem ocknął 
S I Ę , odżył. To też słusznie powiedział je-
RLCN z oskarżonych: „D ług i czas miesz
kałem w Szwajcarji i we Francj i , gdzie 
byłem świadkiem bardzo gwał townych 
i ieraz napaści na rząd. Nigdy tam prze-

Lei nie pociągały one procesów o „n ie -
poszanowanie władzy" . Wróc i łem do kra 
JU :— powstała Polska i znów widziałem 
TU atakowanie rządu, nieraz daleko b ru -
lalniejsze, niż na Zachodzie. Byłem więc 
przekonany, że nam wolno to samo, co 
rzwajcarom i francuzom..." Pokazuje się 
•'• z wolno, ale ty l ko dopóty, pók i do w ła 

D Z Y N I E D E R W I E S I Ę narodowa demokra
CJA. Wszystkie inne rządy U W A Ż A N E są — 
Z G O D N I E Z D U C H E M USTROJU P A Ń S T W A — Z A 
SŁUGI N A R O D U . Co I N N E G O J E D N A K R Z Ą D E N 
D E C K I . T E N M A B Y Ć T R A K T O W A N Y O D M I E N 
N I E — J A K O P A N , N I E P O D L E G A J Ą C Y k ry tyce 
D Z I E D Z I C P A Ń S T W A . I R Z E C Z Y W I Ś C I E , w B I E 
D N Y C H dwugroszowych głowiznach mąciło 
S I Ę P R Z E Ś W I A D C Z E N I E , Ż E T E N W Ł A Ś N I E rząd 
jest I N N Y Ń ) R Z Ą D E M , B A R D Z I E J P R A W O W I T Y M 
Z łaski B O Ż E J — że ta W Ł A D Z A W I N N A być 
T R A K T O W A N A ze specjalną czołobitnością, 
M N I E J W I Ę C E J JAK C A R S K A , N I E T Y K A L N A . 

C I E K A W A R Z E C Z , czy w interesie 8-ki 
L E Ż Y przypominania tego ogółowi. A t i 
K I E M W Ł A Ś N I E P R Z Y P O M I N O . N I E M SĄ obec
ne N R O C E S Y z art. 154-GO. 

Wbrew wszystkim opowieściom prasy 
„narodowej", w opinj i publicznej coraz 
M O C N I E J USTALA S I Ę P R Z E K O N A N I E , że rzą
dy „ C H J C Ń S K I E " B Y Ł Y P O R W A N I E M się pół
G Ł Ó W K Ó W z M O T Y K Ą N A S Ł O Ń C E , Ż E przynio
SŁY P A Ń S T W U K I E S K I dyplomatyczne w sto
S U N K A C H Z A G R A N I C Z N Y C H , a terror, nepo
T Y Z M i B C Z H O Ł O W I C w polityce wewnętrz
nej. Coraz mniej gruntuje się przeświad
C Z E N I E , Ż E od chwi l : powstania państwa 
nie miel iśmy równie niedołężnego rządu. 
I właśnie ten najniedołężniejszy rząd wy 
magał największego dla siebie respektu, 
że BAŁ S I Ę k r y t y k i i dla przeciwdziałania 
jej O D G R Z E B A Ł z C A R S K I E G O archiwum za
pomniany art. 154, urągający naszej kon
stytucji. 

Niedźwiedzią iście przysługą jest pod 
K R E Ś L A N I E J E S Z C Z E tego wszystkiego dziś 
gdy JUŻ żaden paragraf nie zabrania nam 
wytykania wszystkich błędów, głupstw 
i nadużyć chjcńskich dostojników i każdy 
ich czyn wolno nazywać po imieniu. 

Cóź stąd, że k i l ku redaktorów pocią
ga się do odpowiedzialności?... Opini": 
spółki Wi tos - Dmowski nic na tem nie 
zyska. Wnrost przeciwnie. Jeżeli więc 
pisma endeckie później się cieszą z wy

roków, to t y l ko jeszcze joden dowód 
braku w tym obozie rozumu politycznego 

B. H. 

O oddzielenie Hannoweru od Prus. 
Hannower, 18 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Dziś odbyło się ostateczne głosowa
nie, mające rozstrzygnąć kwestję, czy w 
prowincj i Hannowerskiej ma być prze
prowadzony plebiscyt nad oddzieleniem 
tej prowincj i od Prus. Plebiscyt będzie 
przeprowadzony jeżeli będzie głosowało 
za nim najmniej 586 tysięcy głosujących. 
Jak wiadomo, głównym rzecznikiem od
dzielenia się Hannoweru od Prus jest 

stronnictwo t. zw. Wel fow, które pod 
nazwą part j i Hannowerskiej uzyskało w 
wyborach ostatnich do parlamentu prze
szło 1.750 tys. głosów i 5 mandatów. Re 
zultaty głosowania dzisiejszego będą zna 
nc dopiero jutro. Według wiadomości z 
miasta Hannowera znaczna większość 
uprawnionych powstrzymała się od gło
sowania. Za plebiscytem głosowało 
67.650 osób, na ogólną liczbę przeszło 
350 tysięcy uprawnionych. 

N o w y ppłac k r ó l e w s k i 
w Barce lon ie 

Dla kró lewskie j pary hiszpańskiej, k tó 
ra ma wkrótce odwiedzić Barcelonę, u-
fundowal i tamtejsi monarchiści nowy pa
łac i of iarowal i go k ró low i . W ten spo
sób chcą wyrazić życzenie, żeby kró le
stwo przebywal i od czasu do czasu w 
Barcelonie, podobnie jak w Sewi l l i lub 
San Sebastjan, ażeby utrzymać ściślejszy 
kontakt z Katalonją. 

T W O R Z E N I E G A B I N E T U J U G O 
SŁOWIAŃSKIEGO. 

F o M . a Agencja Telegraficzna. 

Białogród, 18 maja. 
K r ó l powierzył przywódcy opozycji 

Dawidowiczowi misję utworzenia gabi
netu koncentracyjnego o podstawach 
możliwie najszerszych. K ró l powierzając 
Dawidowiczowi misję tworzenia gabine
tu, zastrzegł przedstawienie mu składu 
gabinetu w terminie 18 godzin. Dawido-
wicz natychmiast przystąpił do narad 
z przywódcami poszczególnych stron
nictw. 

ZAWIESZENIE „ R O T H E F A H N E " . 
Agencja Wschodnia. 

Ber l in , 18 maja. 
„Rothe Fahne" została zawieszona 

na przeciąg miesiąca 

G E N E R A Ł H A L L E R W P A R Y Ż U . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 18 maja. 
Szef sztabu generalnego gen. Stani

sław Haller przybył ponownie do Bour
get, w celu dokonania prób z k i l ku sa
molotami. Gen. Hal ler dokonał też lotu 
półgodzinnego na samolocie, prowadzo
nym przez pi lota Coste. 

S T R A J K GÓRNIKÓW N IEMIECKICH. 
Ber l in , 18 maja. 

Dwa największe związki górników, a 
mianowicie związek powszechny i zwią
zek robotn ików chrześcjańskich, odrzu
ci ły y rok berlińskiego sądu rozjemczego 
Strajk t rwa w dalszym ciągu. Nazywają 
wy rok sądu rozjemczego drwinami z ro 
botników, urządzają demonstracje w po
bl iżu szybów i fabryk, co wywołuje za
niepokojenie. 

jfl Do P. P. Członków IS 

Zarząd Związku zawiadamia nlnlejszem, źe zwołane na dzień 19 maja (poniedziałek) 

W A L N E Z G R O M A D Z E N I E 
nie odbędzie się w wyznaczonym terminie, natomiast odbędzie się 

w środę dnia 21 m a j a o g o d z . 7 -e j wśecz-
I w lokalu, Narutowicza 32. 
i' 

Krajowy Związek Przemysłu Włókienniczego 

liii robi'jliilf 
Niesamowita htstorja 

Na dworcu. 

w piątek 
23 u. 0 1 . 

O O J i p D ł . 
w sali 

Fiarmoajl 
B E L A SZENES. 

Fatalna miłość. 
N I G D Y nie opowiadał tego nikomu, na 

wet najserdeczniejszym przyjaciołom, bo 
myślał, że przecież mężczyzna, ojciec ro
dziny nie mówi o „ t a k i c h " rzeczach, a 
zresztą n ik tby w to nie uwierzył . 

A było to tak : 
Żona wyjeżdżała na k i l ka tygodni do 

krewnych. 
On pozostawał sam w Budapeszcie 
Po dwuch latach małżeństwa poraź 

pierwszy bez żony i dziecka, sam, na 
długo. 

Gdy pociąg ruszył, a on pozostał 
wśród gwaru i hałasu, cień jakiś legł na 
JEGO myśli , jakieś uczucie lęku: jak też 

TO B Ę D Z I E ? 
— Dlaczegóż pozwol i łem żonie wyje

C H A Ć ? — myślał — Gdyby można było je 
S Z C Z E zatrzymać pociąg, k tó ry umknął 
G D Z I E Ś wdał po błyszczących w słońcu 
S Z Y N A C H ! A lbo może wsiąść w auto i do
G O N I Ć pociąg na najbliższej stacji? 

Stał długo na torze j patrzał na dwo
R Z E C , , -"Rfl k t ó r ym słał się szarawy 
D Y M , na Ł U U - . . , poruszających się spiesz
N I E po dworcu. 

M I A S T O , przesycone zapac&atni wios
N Y , tetn ia ło gwarem życia. 

K O B I E T Y w lekk ich przezroczystych 
S U K N I A C H wyglądały bardzo ładnie. 

W tramwajach pachniał bez. 
N I E widział kobiet, nie czuł zapachu 

bzu, jeno targał nim przedziwny strach, 
ialciś L Ę K . 

P R Z E D L Ę K I E M tym nie M Ó G Ł uciec. 
S A M zresztą dokładnie nie wiedział, 
C Z E G O się B A Ł . Bał się może tego, że po
ZOSTAŁ S A M , że po dwuch latach jego 
S Z C Z Ę Ś L I W E i S P O K O J N E Ż Y C I E zostało nag
LE P R E Z R W A N C . 

C Z Y B A Ł S I Ę o żonę? Nic, gdyż ufał jej 
bezgranicznie, szczerze i prawdziwie. 

Kocha swą żonę. Przyjaciele w y d r w i 
wa l i zawsze jego „sentymental izm", py 
tając t y l ko sceptycznie: 

— Jak długo tak przetrwasz? 
On śmiał się w z nich i odpowiadał: 
— Wiecznie... 
A le czasem dręczyła go niepewność 
Rozmawiał o tem z nią i często pytał 

czy uczucie może być wieczne. 
W tak ich chwi lach zwątpienia tul i l i 

się mocno do siebie i uśmiechali się naw 
zajem, ale w uśmiechu jego drgała dziw
na, niesamowita bojaźń. A niepokój ten 
błyskał czasem w oczach żony i oboje 
bal i się czegoś bardzo, bardzo się bal i . 

Wspólne przeżycia chwi l jasnych 
szczęśliwych i ponurych, tworzy ły cu
downy krąg, zaczarowane ko ło ich m i 
łości. 

Czyż może pęknąć kiedyś ten krąg, 
ten pierścień, k tó ry nie ręce ludzkie 
stworzyły, lecz cierpienie i radość, burze 
i spokój, subtelne nastroją o których 
nic mówi się nigdy, o k tórych się na
wet nic szepcze. 

I gdy myślał o tem, czuł dziwny spo
kój w duszy i był znów szczęśliwy i pe
łen miłości. 

A l e teraz gdy żona była daleko, po
czuł się w S W C ) samotności bezbronnnym 
bał się dnia dzisiejszego, k tó ry jest inny 
niż dzień wczorajszy, gdy by ł z niemi ra 
zem: % żoną i dzieckiem. 

Bał się ju*ra. 
Wreszcie po k i l ku dniach uspokoił 

się nieco. 
L isty pisywał obsezrne, a pozatem 

bardzo był zajęty, późno wracał do do
mu i zmęczony k ładł się spać, nie myś
ląc o niczem. 

Pewnego dnia, gdy słońce mocno pie
k ło wyszedł na spacer w aleje. 

— A gdzie twoja żona?... — spytr.ł go 
jeden z przyjaciół. 

— Wyjechała! — 

— Moja nigdy nie wyjeżdża — skar
żył się przyjaciel, poczem zapytał: 

— Czy dawno jesteś żonaty? 
— Dwa lata. — 
Dwa lata, powtórzy ł tamten i rzuci ł 

nagle — to jest właśnie moment, gdy za 
czyna się myśleć o zdradzie żony! 

Przestraszony spojrzał na swego 
przyjaciela i prędko się pożegnał. 

A le rzucone słowa t kw i ł y w duszy 
długo, rodząc znowu lęk, przestrach. 

.... To jest właśnie moment, gdy za
czyna się rozmyślać o tem... 

Spieszył do domu, nie patrząc na 
przechodzące kobiety. 

... To jest moment, kiedy... 
Wstydzi ł się swych uczuć, postano

wi ł nigdy już nie chodzić w aieje. 
—Cóż mu zresztą dać może towarzy 

stwo lekkomyślnych mężczyzn i obcych 
kobiet, na cóż mu gwar towarzyskiej roz 
mowy, skoro niema między temi ludźmi 
iego słodkiej ukochanej żony. 

Nazajutrz jednak zmienił swe zdanie 
ł w w ie lk im monologu wyt łomaczył so-
bide, że jego wierność nie potrzebuje ża 
dnvch więzów nawet z kobietami, nie 
może wszak zmienić jego uczucia. 

Poszedł więc w aleje. Rozmawiał ze 
znajomym, także z paniami, które złoś
l iwie choć bardzo delikatnie k ry tykow. i 
lv toalety i zachowanie się innych ko
biet. 
F l i r t zresztą podobał mu się bardzo. 

Ale gdy poraź pierwszy przechadzał 
s:'e z jedną ze swych znajomych i ujrzał 
ironiczne spojrzenia przyjaciół — poczuł 
Wyrzuty sumienia. 

A jednak towarzyszył damom coraz 
częściej, a coraz rzadziej miewał wyrzu 
l y sumienia. By ł w świetnym humorze i 
czuł się poprostu doskonale. 

Jak więc się znów „ t o " zaczęło? 
Pewnego dnia, gdy szukał papierów 

w szufladzie biurka, przypadkiem wpadł 
mu w ręce stary l ist. L i te ry — jak pereł-
haftowane na szoro-złotem t le , 

Jakgdyby smutek zawarty by ł w szuf 
ladzie b iurka smutek, k tó ry i jemu się 
udzieli ł . 

Robota nie szła. Smutek coraz silniej 
rósł w nim, a w zapachu bzu, w gwarze 
wiosny — było mu jakoś dziwnie bezna
dziejnie i gorzko. 

— Czegóż m i brakuje?—pytał sam sie 
bie. 

Na ławce siedziała jakaś para. Spoj
rzał na nią serdecznie, później na bzy, 
na t rawy, błyszczącą kropelkami wody 
w czerwonem słońcu i jakiś niepokój 
owładnął nim zupełnie. 

Szedł prędko ul icami, wymi ja ł znajo
mych, patrzał na przechodzące kobiety 
— nie widząc ich zupełnie — upajał się 
wonią kwia tów i b łęki tem przeczystym 
nieba. 

Nie wiedział zresztą, co w n im ea* 
chodzi, szedł t y l ko w przepychu wiosny 
jak lunatyk, jak obłąkany. 

W nocy zbudził się nagle i długo pa
trzał na gwiaździste niebo. 

Wczesnym ranem wstał i ubrał się 
szybko. 

Nie wiedział zresztą dokładnie, co 
uczyni, ale czuł, że właśnie będzie dob
rze. 

O siódmej by ł na dworcu: pociąg u-
ciekł mu z przea nosa. 

Wśc iek ły był , i do pierwszej kręc i ł 
się po mieście. Wreszcie wsiadł do po
ciągu. 
. Spoglądał na uciekające przed nim 

krajobrazy, kw ia ty i drzewa, wzgórza i 
łąk i , a wciąż jeszcze nie wiedział, co sie 
z n im stało. 

Dopiero wieczorem, gdy przybył i 
weszedł do znanego mu dobrze domku, 
k iedy ujął jej dłoń i spojrzał w oczy wów 
czas dopfero przekonał się, jak bardzo 
jak głęboko kochał swą żonę. 

Po k i l ku dniach powróc i ł do Buda* 
pesztu. 

O tem, co było, gdzie wyjachał — nilJ 
dy nie mówi ł n ikomu. 

* T Ł U M . M . K # _ 
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Wirłdomości Mm. 
Dziś: Piotra Cel. 
Jutro: Bernardyna 

Wschód słońca, o g. 4.42 
Zachód o g. 6.35 
Wsch. księżyca o g. 1.26 t. 
Zachód o g. 0.00 r. 
Długość dnia 13.51 
Przybyło dnia g. 6.45 

T A N I A ŻYWNOŚĆ Z N IEMIEC. 
Eksporterzy z Hamburga zwróc i l i się 

do tutejszych hur towników z bardzo ko 
rzystnemi ofertami na żywność, propo 
nując zarazem 60dniowe kredyty. Ceny 
są tak korzystne, iż wywo ła łyby nie
chybną zniżkę na rynku , Watp l iwem 
jednak jest, czy interes będzie mógł być 
przeprowadzony, wobec trudności pa
szportowych. K.oniisarjat rządu win ien 
na ten cel udzielić hur townikom żywnoś 
c iowym paszportów, by walka z droży
zną środków żywności mogła wyjść po-
sa papierową działalność urzędu wa l k i z 
l ichwą i wejść na racjonalne to ry go
spodarcze. 

BEZPOŚREDNIE T A R Y F Y K O L E J O -
. W E Z Z A G R A N I C Ą , 

Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Ministerjura ko le i stoi w przededniu 

niezmiernie doniosłych dla naszego życia 
gos> odarczego pertraktacj i w sprawie t. 
tw te ry i bezpośrednich z zagranicą. 

Tary fy bezpośrednie mają na celu 
usunięcie tych trudności w opłatach i 
przewozre, jakie dzisiaj polski importer 
eksporter, czy podróżny napotyka na ka 
żdej stacji granicznej. 

NarazSw bezpośredniemi taryfami Pol 
t ka pragnie się związać z Czechami, 
Austrją, Węgrami, Rumunją i Niemcami. 

Odpowicdr ie pertraktacje rozpoczną 
t lę w końcu maja. 

ZWIĘKSZENIE SIĘ W P Ł Y W Ó W 
Z D A N I N I M O N O P O L I . 

Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
Według tymczasowych zestawień obro 

tów kas skarbowych w ciągu pierwszych 
4 miesięcy r. h. z podatków bezpośred
nich wpłynęło — 152.446.400 zł., z po
datków pośrednich 94.322.500 zł., z ceł 
— 47.524.800 zł., z opłat i należytości 
26.581.100 zł., z opłat 
6.063.200 zł., z monopoli 26.581.100 zł 
Ogółem daniny publiczne i monopole dały 
za 4 pierwsze miesiące rb. 303.319.00 
i ło tych . 

Naogół z ogólnej sumy wp ł ywów 2/3 
wpłynęło w ciągu 3-ch miesięcy, 1/3 zaś 
w ciągu jednego miesiąca kwietnia, co 
daje miarę zwiększenia się wp ł ywów z 
danin i monopoli . 

Czyżby powrotna fala drożyzny? 
P i e k a r z e d o m a g a j ą s ię 5 0 proc. p o d w y ż k i . 

W dniu wczorajszym w loka lu O.K. 
Z. Z. odbyło się się wspólne ogólne zeb
ranie chrześcijańskiego i żydowskiego 
związku klasowego piekarzy w sprawie 
akcji podwyżkowej . 

Jako referat wystąpi ł przewodniczą
cy związku spożywczego p. Zaleski ,któ 
r y w przemówieniu swem wskazał, że 
ostatnie płace p iekarzy zostały zwalory
zowane według płac przedwojennych. 

Okazuje się jednak, że robotn ików 
nie może to obecnie zadowolnić ponieważ 
środki żywnościowe znacznie zdrożały 

a mianowicie ziemniaki o 150 p roc , w 
stosunku do cen przedwojennych, nabiał 
— 80 p roc , cukier 27 p r o c , sól o 200 pr. 
chleb o 25 p r o c A r t y k u ł y te w dalszym 
ciągu drożeją z dnia na dzień, 

Następnie zabrał głos przedstawieciel 
zarządu głównego w Warszawie p. 
Stanioch, k tó ry w dłuższem przemówie
niu zobrazował różnicę w zarobkach pie 
karzy łódzkioh a warszawskich i wska
zał, że należy przeprowadzić ostrą akcję 
ekonomiczną. 

Referat ten wywowa ł dłuższą dysku
sję, podczas które j przemawiano za 
wszczęciem energicznej akell. 

Gdy k ierownik kooperatywy „Łodzią 
n i n " p, Studniarek chciał zabrać głos w 
tej sprawie, zarząd nie zgodził się na to, 
tw ierdząc iż jako przedstawiciel koope
ra tywy nie ma prawa głosu, tembardziej 
iż został on wydalony ze związku. 

Oświadczenie to wywoła ło sprzeciw i 
w końcu po przegłosowaniu postano
wiono dopuścić p, Studniarka do głosu. 

W przemówieniu swem p. Studniarek 
wskazał, iż należy znieść zaprowadzone 
rekordy piekarskie i dążąc do tego, aby 
przy 8-godzinnym dniu pracy, piekarz za 
rabiał o 50 p r o c więcej niż obecnie. 

Wreszcie po przemówieniu jeszcze 
k i l ku mówców przyjęto następującą rezo 
łucję: 

„Zebrani w lokalu O.K.Z.Z. dnia 18 
maja piekarze obu związków postanawia 
ją zażądać 50 p r o c podwyżk i do dotych
czasowych płac, a przeprowadzenie ak-

1 cji powierzają zarządowi związku" , b. 

K a m a s z n l c y g r o ż ą s t r e j k i e m . 
Onegdaj w sali O.K.Z.Z, odbyło się 

ogólne zebranie kamaszników, na k tó -
rem omawiano sprawę płac. 

Okazało się, iż kamasznicy zarabiają 
od 3 do 10 mil jonów marek dziennie, co 
niewystarcza im na utrzymanie. 

Postanowiono domagać się podwyż
szenia płac, a w razie nieuzyskania pod
wyżk i przystąpić do strajku. 

Termin ewentualnego strajku ma wy 
znaczyć dzisiejsze powtórne ogólne ze
branie, (b) 

S z e w c y r ó w n i e ż nie p o z o s t a j ą w ty le . 
Na ostatniem ogólnem zebraniu k la 

sowego związku szewców uchwalono 
wystąpić z żądaniem podwyższenia płac 
o 60 proc. dla wszystkich pracowników, 
prócz wyrabiających obuwie luksusowe. 

Zarząd związku żądanie swe moty
wuje tem, iż szewcy w Łodz i zarabiają 

42 do 53 "mi l jonów tygodniowo, podczas 
gdy w Warszawie płace są od 85 do 150 
p roc wyższe. 

Ponieważ pracodawcy nie nadesłali 
odpowiedzi, prawdopodobnie jeszcze 
dziś szewcy wyznaczą dzień przystąpię 
nia do strajku, (b) 

Zwycięski pochód radjotelegrafji i radjo-
telefonji. 

Łódź zapoznała się już także z tym epokowym 
wynalazkiem 

Nowe opłaty za paragrafowanie ksiąg 
obrotu. Wydz ia ł podatkowy magistratu 
postanowił pobierać za oparagrafowanic 
ksiąg obrotu 2 złote od księgi, liczącej 50 
kartek, 2 złote od księgi liczącej ponad 
50 kar tek plus 5 groszy od każdej na
stępnej ka r t k i , (b) 

W sali „ L u t n i " odbyły się w sobotę 
wywozowych , wieczorem i w niedzielę przed połud-

niem dwa. koncerty radiowe. 
Wobec licznie zebranej publiczności 

wygłosi ł major Jackowski prelekcję o 
radiotelegafji i radiotelefonji , i lustrując 
ją przezroczami. Major Jackowski op i 
sywał całą doniosłość tego wynalazku, 
tak rozpowszechnionego obecnie na za
chodzie i nie omieszkał omówić również 
sprawę stacji radiotelegraficznej w War 
szawie, piątej pod względem wielkości 
na świecie. 

Obecnie, gdy sejm oddał sprawę roz
powszechniania radiotelegrafu i telegrafu 
ministrowi handlu i przemysłu, sprawa ta 

KroniKa policyjna. 
Z A M A C H SAMOBÓJCZY. 

21-letnia Regina Bednarczyk w miesz 
fcaniu własnem przy u l . Berysza 16 w 
celu samobójczym napiła się esencji oc
towej. 

Lekarz pogotowia udziel i ł denatce po 
mocy, poczem odwiózł ją do szpitala 
Poznańskich w stanie osłabionym. 

U P A D E K . 
Robotnik fabryk i Johna, Michał M i 

chałowicz upadł na ul icy Kątnej 11 tak 
nieszczęśliwie, iż uległ złamaniu prawej 
log i . • 

Ponieważ poszkodowany nie chciał 
&dać się do szpitala, lekarz pogotowia 
odwiózł go do domu. 

PRZEJECHANIE. 
70-lctnia Antonina Zdych na rogu 

Jil. Składowej i Skwerowej została prze 
k-chana przez wóz, ulegając złamaniu 
Prawej nogi. 

Lekarz pogotowia odwiózł ją do szpi
c l a Poznańskich. 

B Ó J K A . 
23-letni robotn ik Leon M i rowsk i w 

Mekarni przy u l . Brzezińskiej 23, będąc 
y stanie nietrzeźwym otrzymał podczas 
° jk i rany lewego oka oraz całego ciała. 

, Poszkodowanemu udziel i ł pomocy le 
*4rz pogotowia* 

po zatwierdzeniu jej przez senat I wyda
niu przepisów wykonawczych, nabierze 
kolosalnego znaczenia. 

Aparat odbiorczy w Polsce koszto
wać będzie mi l jard marek. 

Po prelekcj i włączono znajdujący się 
na sali aparat odbiorczy i zebrani usły
szeli powitanie nadane przez obsługę ra
diotelegraficznej stacji w Nauen pod Ber
l inem. 

Po chwi l i usłyszeli zebrani wy ją tk i 
z opery „ A i d a " Verdiego, a następnie 
koncert smyczkowy. 

Koncer t pozostawił na słuchaczach 
niezwykle silne wrażenie, (b) 

Prawo i życie. 

Półtora roku więzienia za prowadzenie 
domu schadzek. 

Niejaki Józef Marc in iak zapłonął go
rącą miłością do jednej z „wesołych cór 
K o r y n k u " Mar j i Fel iniak, co w rezulta
cie skończyło się małżeństwem. 

Dobrana para zamieszkała wspólnie 
u teśr iowej, również Mar j i Fel iniak przy 
ul . Sienkiewicza 64. 

Pan Józef nie mia ł zamiłowania do 
pracy, wobec czego postanowił założyć 
dom schadzek, w czem pomagała mu bar 
dzo czynnie jego teściowa. 

Od tego czasu zaczęło się powodzić 
p. Józefowi nieźle,' a pieniądze płynęły, 
jak to mówią, drzwiami i oknami. 

Lokatorzy tego domu dziwi l i się, w i 
dząc, że Marcin iaka odwiedzają codzien
nie jacyć inni panowie i panie. I byłoby 
może wszystko w porządku, gdyby nie 
argusowe oko p. komendanta 4-ej b ry 
gady urzędu śledczego p. Władysława 
Chościckicgo, k tó ry po osobistej obser
wacji wspomnianego lokalu, dnia pewne
go wkroczy ł na czele swych wywiadow
ców do owego przybytku płatnej miłości. 

W mieszkaniu tyra policja znalazła 
k i l ka pań i panów, k tórzy zostali przez 
policję zabrani do komisarjatu, wraz 
z właścicielem lokalu. 

Po sprawdzeniu dokumentów, osobi

stych i spisaniu protokółu, gości wypu 
szczono na wolność, zatrzymując jedynie 
Józefa Marc in iaka i Mar ję Fel iniak (te
ściową). 

Sprawa ta była rozpatrywaną w są
dzie okręgowym, gdzie ogłoszono wyrok , 
skazujący Józefa Marcin iaka na półtora 
roku więzienia, Mar ja Fel iniak została 
uniewinniona. (p) 

Carpentier, 
,jako zbawca wiedzy. 

W Paryżu zwróci ło się pewne ambu. 
latorjum medyczne, znajdujące się w kry-
tycznem położeniu finansowem do osła. 
wionego Carpentiera z prośbą o pomoc, 

Drogi mistrzu! — powiedziała delega
cja do słynnego boksera. Jesteś bardzo 
bogaty i sławny. Gdybyś t y l ko pięścią 
skinął w naszą stronę, a już towarzystwo 
nasze wyzbyłoby się ciągłych k łopotów 
pieniężnych i ciągłego zmagania się z f i 
nansami. Czy francuski bokser nie powi 
nien przyjść z pomocą francuskiej w ie . 
dzy? 

Carpentier, Jak zwykle, tak i t ym ra« 
zem, uśmiechnął się lekko pod wąsem i 
odpowiedział: „Potrzebne wam jest am
bulator ium"? Dobrze. Carpentier ufundu
je wam. 

I rzeczywiście mistrz dotrzymał słowa. 
Dochód z jednego z jego najbliższych 
spotkań, poświęca mistrz na urządzenie 
ambulatorjum. Wreszcie więc będzie mo
gło towarzystwo lekarskie spokojnie pra
cować. 

Cóż jednak kosztuje takiego człowie
ka, jak Carpentier, Bpełnienie owej proś
by: dwa, albo jeden silny cios w podbró
dek przeciwnika i — ambulatorjum jest 
gotowe. 

Pewne jest, że roczna pensja wszyst
k i ch profesorów w Sorbonnie jest mniej
sza, n i l zysk jednego „roboczego" dnia 
Carpentiera. 

Prezydent francuskie) repub l ik i jest 
w porównaniu z Carpentierem, biedakiem 

Gdyby Carpentier zechciał, potraf i łby 
a t r r i>wać wszystkich ministrów Fran-
c" raz cały parlament, gdyż niema więk
szego zarobku, jak zysk z międzynarodo
wego skotkania bokserskiego. 

Całoroczny obrót paryskiej opery, n ie 
przekracza sumy, którą otrzymał Carpen
tier, jako honorarjum za występy w A m e 
ryce. 

WątpiĆ należy, czy znajduje się na 
świecie artysta, śpiewak, kompozytor 
aktor f i lmowy, którego dochód mógłby 
się równać z dochodem Carpentiera, 

W Ameryce zmarła przed niedawnym 
czasem Eleonora Duse, 

Założyć się można, że Eleonora pod
czas całego żywota nie zarobiła ty le, i le 
bokser przez jeden wieczór. 

Nie należy więc się wcale dziwić, że 
francuska wiedza szuka pomocy u mi
strza pięści. 

Można będzie wkrótce takie zdanift 
wygłaszać: „Wiedzę obejmuje Carpentier, 
l i teraturę Dempsey", S. K. 

CZAS L E T N I ZAGRANICĄ 1 . 
W Hiszpanji przesunięte zostały zegary 

o 60 minut naprzód. 
W Angl j i i I r landj i również przesunie 

to zegary o 60" minut. 

ODCISKI P A L C Ó W N O W O R O D K Ó W . 
Senat waszyngtoński opracował pro

jekt prawa, ażeby wszystkim noworod
kom w Stanach Zjednoczonych wkrótce 
po urodzeniu sporządzano odciski palców 
u rąk i nóg. Będą one przechowywane 
w archiwum. Au to r projektu chce w ten 
sposób zgromadzić materjał do rozpozna
nia zaginionych dzieci, lub też zamienio
nych w szpitalach i przytu łkach. 

PSUCIE SIĘ ZĘBÓW U R O Z M A I T Y C H 
L U D Ó W . 

Statystyk i dentystyczne wykazują, że 
u eskimosów zaledwo 2,5 p r o c ma zęby 
zepsute, u indjan 3,10 p roc , u malajczy-
ków 20 p r o c , chińczyków 40 p r o c , a u 
europejczyków aż 96 procent. 

Do pracowni okryć damskich 

POTRZEBNI SĄ 
natychmiast zdolne spódn iczark i i czeladnicy do r o b o t y 
ż a k i e t ó w 1 pal t , zgłaszać się: 

1 I I . 111159, (Ul 1 i i -



„ H E P C I B L I K A \ 

Wiadomości s p o r t o w e . 
-:o:-

Ł .K.S. — T.K.S. (Toruń) 4:0 (1:0). 

G ra równa z nieznaczną przewagą 
Ł.K.S. 

Bramki dla zwycięzcy zyskują: Lan
ge 2L Durka i Feje.- po jednej. 

U gości wyróżniała się lewa strona 
ataku 1 środek pomocy. W Ł.K.S, do
brzy Fejcr, Ot to i P io t rowsk i . 

Sędziował p. Salomonowicz. 

U N I O N S IŁA 2:0 (1:0). 
Un ion z 4 rezerwowymi bez Kuk l i , 

Hackego, Mi ldego i Amera. 
Siła w pełnym składzie. 
Gra Si ły b. słaba. Pokonana drużyna 

przypominała swą grą C-klasowy k lub. 
Un ion słabszy niż zwykle. Wyróżn i l i 

się: środkowi pomocnicy i bramkarz Siły. 
Sędzia p. Rett ig. 

Mist rzostwo klasy B 

R.T.S. W I D Z E W — G.M.S. 3:1 (1:0). 
Obie drużyny mają równą ilość punk 

t ó w w pierwszej rundzie. Widzew silniej
szy f izycznie góruje nad G.M.S., zwła
szcza w defenzywie. 

Pierwszy bramkę dla Widzewa ży
łkuje bramkarz (1) z karnego. 

Rezultat powiększa cyf rowo p rawy 
łącznik. 

15 min. przed końcem zdobywa ho
no rową bramkę dla G.M.S, Podlaski, 
lecz w 10 min. później strzela dla W i 
dzewa trzecią bramkę bramkarz z kar 
nego. 

Sędzia p. Hanke Zygmunt. 

W I D Z E W H — G.M.S. H 3:2 (1:0). 
Nieznaczna przewaga rezerwy W i 

dzewa, zwłaszcza w drugiej połowie. 
Pierwszą bramkę zdobywa dla G.M.S. 

p rawe skrzydło. 

W drugiej połowic rewanżuje się W i 
dzew, zyskując t rzy bramki . 

Natomiast G.M.S. zdołał zaledwie 
zdobyć jeszcze jedną bramkę przez środ
kowego napastnika. 

Sędziował p. Fiedler, 

SPOŁEM — S P A R T A 3:0 (1:0). 
Znaczna przewaga Społem, zwłasz

cza w pierwszej połowie. 
Cały szereg pozycji marnuje, naogół 

dobry, p rawy łącznik. 
Po przerwie gra zrównoważona. 
Już w 3 min. marnuje prawy łącznik 

Sparty dogodną pozycję. 
Dalsze dwie bramki dla Społem zy

skuje lewe i prawe skrzydło, 
Sędziował p. Krachulec. 

Ł.K.S. I I I — S IŁA D I 16:0, 
Rekordowe zwycięstwo juniorów 

Ł.K.S., k tó rych piękna gra zadziwia t u 
tejsze koła sportowe. 

Bramki dla zwycięzcy zyskal i : Jan
czyk 6, Korce l l i 4, Stelemherg 2, Skur-
czyński 2, Radomski 1 i Kok ie t 1. 

Sędziował p. Zeisler. 

A M A T O R Z Y — K A D I M A H 3:2. 
Amatorzy z k i l koma rezerwowymi. 
Gra stała na b. niskim poziomie. 
Obie drużyny nie znają nawet zasad 

gry w pi łkę nożną. 
Sędzia p. Mi lde przerwał zawody na 

k i l ka minut przed końcem. 
Pabjanice # 

P.T.C. — CONCORDIA 3:2 (3:1). 
Concordia z trzema juniorami. 
Do połowy gra równa. 
Po przerwie przewaga Concordi i , 

k tó ra od początku gra w dziesiątkę. 
Sędziował p. Fajn. 

DRUŻ. A R T Y S T Ó W W W A R S Z A W I E 
W Warszawie zawiązała się przed pa

ru tygodniami z in ic jatywy p. W ik to ra 
Biegańskiego drużyna pi łkarska artystów 

Ar tyśc i ternują pilnie i mają w naj
bliższym czasie rozegrać zawody z dru
żynami prasy sportowej i kolegium sę
dziów. 

Z A W O D Y STRZELECKIE 
W E L W O W I E . 

Lwów, 18 maja. 
Dn. 18 b. m. ukończona została p ierw 

sza serja rozgrywek o mistrzostwo Pol 
ski w zawodach strzeleckich. W ponie
działek nastąpi zakończenie i rozdanie 
nagród." 

W y n i k i dotychczasowe są następują
ce: 1) por. Kowalczyński Stanisław (VI . 
Dyon Samoch.) 87 punktów; 2) por. Bo
rzęcki (19 p. p.) 86 punkt. ; 3) szer. F i 
scher (53 p. p.) 84 punkt. ; 4) ppłk . Faci-
szewski 83 punkty. 

Są to zawody o mistrzostwo Lwowa. 
Do zawodów o mistrzostwo Polski dopu
szczono 31 współzawodników, w tem 29 
wojskowych i 2 cywi lnych ze związku 
strzeleckiego. 

K L E I N A D E L POWRÓCIŁ . 
Znany tennista polski , Kleinadel po

wróc i ł z Nowego Jorku i znajduje się 
obecnie w świetnej formie. 

T R A G I C Z N Y W Y P A D E K W CZASIE 
L O T U D O K O Ł A Ś W I A T A . 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Ber l in , 16 maja. 

Według wiadomości otrzymanych z 
Tokjo, lotnicy amerykańscy odbywają 
lot dookoła świata, k tórzy oczekiwal i we 
środę na wyspach Kury lsk ich z powodu 
ciągłych niepogod opóźniają swoje p rzy 
bycie. Wysłany na spotkanie lo tn ików 
pai owiec japoński ucierpiał bardzo sil
nie podczas burzy, przyczem kapitan o 
k rę tu oraz 9-ciu ludzi z załogi utonęło. 

ANGIELSK IE L I G I F O O T B A L O W E . 
Zalegalizowane angielskie k luby za

wodowe dzielą się na 3 grupy: 
Do grupy pierwszej należą: Aston V i l -

la, Sunderland, Everton, Newcastle Un i 
ted, Scheffield United, B lackburn Rovers. 

Do grupy drugiej należą: L iverpool , 
Manchester City. TI Wednestlar, Bol ton 
Wanderers, BurnJey, Preston N.C., I I 
Manch. Uni ted, I I Wolves, West. Bromw. 
A „ Arsenał, I IDerby County, I I Middles-
brough, Not. Forest, Bury, Notts County, 
Stoke. 

Do grupy trzeciej należą: Cardiff City, 
Huddersfield, Westham Un., I I Bradford 
City, I I Oldham Ath . , I I I Br istol City, 
Tot . Hotspur, Birmingham, I I Chelsea, 
I I I Bradford, I I I Accr ington, Darw in -
Closkop., Grimsby-Lcster. 

Najstarsze pióro do pisanfa 
Korespondent londyńskiego „T imesa" 

donosi z Bagdadu, że podczas prowadzo
nych obecnie prac wykopal iskowych 
śród zwalisk miasta chaldejskiego Kisz, 
znaleziono najstarsze bezwątpienia „p ió 
r o " do pisania, mianowicie sześciocalo-
wą kość o trójkątńcm przecięciu i za
ostrzoną z obu końców. 

Zapomocą takiego „p ió ra " wyżlabia* 
no na miękk ich tabl iczkach gliny pismo 
k l inowe, poczem tabl iczki suszono. K ie 
rownik wyprawy archeologicznej, doko-
nywującej wykopal isk w Kiszu, prof, 
Langdon, zdołał ła two, po kró tk ich pró
bach, odwiccznem tem piórem, liczącym 
k i l ka tysięcy lat, odtwarzać pismo k l i 
nowe na miękkiej glinie. 

W Y S T A W A T U R E C K A W A D A N I E . 
Według doniesień z Konstantynopola, 

została otwarta w Adanie pierwsza wy 
stawa turecka, w której bierze udział 
szereg f i rm zagranicznych. 

„SCALA" 
DYR. S. KUPERMANA, 

W Y S T Ę P Y W A R S Z A W S K I E G O Ż Y D O W S K I E G O T E A T R U A R T Y S T Y C Z N E G O Pod rez. Zygm. Turkowa. 
Dziś, w' poniedziałek, dnia 
19 b. m. o godz. 8.30 wiecz. 
P O R Ą Z 1-szy M o l i e r a 
N a ł ó d z k i e j scen ie ż y d o w s k i e j 

K IEGO Ż Y D O W S K I E G O T E A T R U ARTYS" 

SKĄPIEC komedja 
w 4-ch 
aktach 

Jutro po raz drugi 

S K Ą P I E C 
Przedst. W.I.K.T.H." 

Dziś, poniedziałek ostatni pożegnalny dzień t u r n i e j u 
l-sza nagroda w sumie 2000 fr. i tytuł mistrza Rzeczypospolitej Polskiej na rok 1924. 

CZARHA MUSKA czyli PETERSA! L ^ ^ T ^ l ŚPIEWACZEK Z G1ISEHI 
Ciekawe kto zdobędzie mistrzostwo 

Poczrjck walk ogedz.9 wiect 

a 

otrzebni chłopc 
do roznoszenia gazet 

Zgłaszać się do adm. „Republiki" 
Piotrkowska 49. 

przyjmie domy w zarząd lub ad
ministrację. Oferty sub. .Facho
wiec" złożyć do adm. .Republ ik i , 

CzyszcząiołądeK 

chronią od reumatyzmu, 
cierpień wątroby, artretyz-
mu, hemoroidów 1 uderzeń 

krwi do głowy 

REFORMACKIE f^u»*Z 
Aptetu Karczewski i Tuszyński 

Warszawa, Trębacka 4. 
Zadać z ZałionniKiem 

w aptekach I składach. 

ŁadPic 1 prgdho p ! i S g S y L 
oraz poprawia wszelkie brzydkie cha

raktery pisma w ciągu 15 lekcji. 

7. Konstantynowska 7. 

Salon dziecięcych 
b r U h l o w e j 

TRAUGUTTA 4, front 2 p. 
poleca n a j n o w s z e m o d e l e ubiorów 
dziecięcych z własnego 1 powierzonego 

materjału. 3257 

Motocykl 
do sprzedania w bardzo dobrym stanie 
3 i pól P. S„ 2-u biegowy z wolnym 
biegiem. Do obejrzenia Zgierz, ulica 
3 Maja 10. 3615—3 

TOREBKI, 
pończochy, 

• FIRANKI, 
J E D W A B , koszule męskie, płótno 

- i wszelką manufakturę 
P I O T R C H A R I , P i o t r k o w s k a 37 , 
w podwórzu). 291 

POSZUKUJĘ 

z czterech pokoi z wygodami 
w ładnym domu, nie wyżej 
drugiego piętra. Cena od u-
mowy. Pośrednictwo pożądane. 
Of, sub. „J. O. 300* do administracji 
3694 .Republiki" 

Sala Iow. Miłośników Bni f l l SS!;1;1 

Wtorek, 20 maja b. r. o godz. 8.15 wieczór 

Józef Wittlin 
wygłosi odczyt o . 

Barbarzyństwie 
w łyciu i sztuce. 

Recytacje z poematów sthrobahiloń-
skich i greckich. 

Bilety w sekretarjacle Tow. Miłośników Mu
zyki, Traugutta 1 od 6 — 8 wiecz. 

Dr . m e d . 

Południowa Nr. 23 
Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Przyj

muje od 8—10 i pół 
1—2 i od 4 — 8-

Dr. 

f 
• 
11 

w fabryce wyrobów dzianych 
ul. Pr. Narutowicza (Dzielna) 39 

N a w r o t Na 7 . 
Choroby skórne 

i i weneryczne 
1 Przyjm. od 10—12 

Kupno i s p r z e d . 

Sprzedam książki 
treści naukowej 

i beletrystykę w ję 
zykach niemieckim, 
francuskim, angiel
skim i rosyjskim 
po bardzo niskicli 
cenach. Nowo-Ce-
gielnlana 10 front 
II piętro lewe drzwi 
od 4—8. 595 -3 

Inlfazyjnle do sprzę
tu dania bekesza 
w dobrym stanie na 
oposach z czapką. 
Obejżeć można 
Pańska 78. Kamiń
ski od 2-giej do 
|5-tej. 3733—2 

Posady . 
njencl są potrzebni 
H Dobry zarobek. 
Zgłosić się Andrze 
ja 38.mieszk. 17. 

Agenci potrzebni 
do sprzedaży 

węgla po sklepach 
budkach. Oferty 
pod A. B. C skła
dać w administracji 
pisma. 3628—3 

R o z m a i t e . 
TKALNIA SZTUCZ* 
I NA. Tkanie róż
nej formy dziur nie 
do poznania jak w 
ubiorach, towarach 
swltrach, firankach 
tak w dywanach. 
Obecnie Piotrkow
ska 92. w podwórzu 

3738-2 

TRYKOTINA ? 
I Sz. P. fabrykan* 
tów trykotiny up» 
rasza się o łas. ad
resy we własnem 
Interesie of. pod 
„Nowa Drukarnia" 
do niniejszego 
dziennika Ó712—A 

Inteligentny kawa
ler — l;un;ec po

szukuje w śrudmieł 
clu pokoju umeblo 

wanego. Oferty 
składać do adininl' 
stracji .Renublkl' 
sub. W. O. Wl 

3555 

Zagubione dokumenty 

Zaginął tymczasowy 
dowód osobisty 

na imię Zofji G»' 
lewskiej wydany * 
Łodzi przez Pr**« 
Policji Państwowej. 

3667 S 

h - « M ł , « i r t ^ o + n . w Ł o d z i m k - 5,000,000 miesięcznie.—Zamiejscowa / ~ \ \ • . 
r r c n U r n C r a t d . mk. 6,500,000mlesięcznle. Zagranicąmk. 12,000,000 L / 2 l O S Z c n l 3 . 

miesięcznie. Odnoszenie do domu 520,000 mk. 

Republika.! Exptess Wieczorny łącznie 8.3oo,ooo 
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